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MMalarz, ilustrator, rzeźbiarz... Czarodziej. W wykreowanym 
przez niego świecie pełno jest zwierząt - kotów, psów, wil-
ków, koni oraz zupełnie nierzeczywistych postaci – jemu 
tylko właściwych „wilkoni”. Zaklętych na papierze, w drew-
nie, w metalu czy na ekranie tabletu. Wszystkie stworzone  
z mistrzowską  umiejętnością bliską naturze. Obdarzone aurą 
czegoś magicznego, baśniowego, zaczerpniętego z dziecię-
cych snów i bezgranicznej wyobraźni.  
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Międzynarodowej sławy 
artysta. Mieszka i tworzy  
w Zalesiu Dolnym.  
Wystawy jego prac,  
organizowane w Piasecznie, 
należą od lat  
do najważniejszych wydarzeń 
kulturalnych regionu.  
Artysta zaprojektował  
Pegaza, który jest znakiem 
rozpoznawczym 
piaseczyńskiego  
Centrum Kultury  
i w postaci neonu góruje  
nad rynkiem w Piasecznie. 

Józef Wilkoń



WWczesnym rankiem na wilgotnych od rosy ławkach 
zasiadają pierwsi spacerowicze. Unoszą powoli gło-
wy, przeczesując wzrokiem gąszcz mokrych tarnino-
wych gałązek i oddychając głęboko, próbują wyczuć 
w powietrzu charakterystyczny słonawy zapach. Tęż-
nia pogrążona jest jednak jeszcze w porannym bez-
ruchu. Pojedyncze, naładowane niewidocznymi dla 
oka kryształkami soli krople skapują tylko na drew-
niane podesty, burząc nieznacznie wszechobecną 
ciszę. Spektakl rozpoczyna się, gdy na ławkach roz-
mowy, toczą się już w najlepsze. Znad tarninowego 
pałacu unosić zaczyna się biaława mgiełka, która 
gęstnieje z każdą minutą, sprawiając, że drewniana 
konstrukcja wygląda jak zza zaparowanych okularów.
W pełnym, wczesnopopołudniowym słońcu baczni 
obserwatorzy dostrzegą lekko rozmyte tęcze, nie-
śmiale pojawiające się i znikające za kurtyną solanko-
wej wilgoci. Jednostajny szum wody, przeciskającej 
się niczym w labiryncie przez poplątane zdrewniałe 
korytarze tarniny, niknie niespodziewanie tuż za pło-
tem otaczającym Tężnię. Słychać już tylko stłumiony 
śmiech zachwyconych dzieci, dochodzący z jej wnę-
trza i spacerujące parkową alejką kaczki, oznajmia-
jące koniec pracowitego dnia. Gdy zapada zmrok, 
milknie też cały park. Przesolone powietrze ogrzewa 
się w ciepłym blasku ozdobnych latarni, a stare, do-
stojne dęby życzą drewnianej królowej dobrej nocy.
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52°05’10.3”N 21°06’46.6”E

Tężnia solankowa

Godziny otwarcia tężni
www.teznia.com.pl 

Park Zdrojowy
Konstanicin-Jeziorna
tel. 22 814 85 62
www.facebook.com/ 
Uzdrowisko-Konstancin-Zdrój



52°02’24.2”N 21°02’29.5”E
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Cedur zielony, niebieski giemol,
przejście w granaty i czarny dół,
góra niepewna, zamknięta tremą,
stylizowana, w tonacji blue. 

„Śpiewomalowanie” – fragment
tekst – Sławomir Wolski
muzyka – Mariusz Lubomski

Festiwal Piosenki Dołującej

Zimne Doły  k. Zalesia Górnego
www.kulturalni.pl

www.facebook.com/festiwalpiosenkidolujacej



JJak urzeczeni wpatrują się w rozmyte zarysy tataraku i brzo-
zowych gałązek, przeglądających się w rozmigotanej rzecznej 
wodzie, niczym w lusterku o lekko spękanej powierzchni. Wy-
chylając się ostrożnie przez drewnianą burtę, widzą różowe 
płatki kwiatów, sunące z nurtem, w ucieczce przed rytmicznie 
przecinającymi powierzchnię smukłymi wiosłami. Gdy flisacy 
energicznym ruchem unoszą je ku górze, tysiące drobnych 
kropelek zawisa na ułamek sekundy w powietrzu, by opaść po 
chwili na sznury czerwonych korali, haftowane mankiety bia-
łych koszul i czerwono-zielone kamizele. Czas, by zaprzestali 
obserwacji, a wytężyli słuch, rozbudzony już niosącym się po 
wodzie śmiechem i ptasim świergotem.  Śpiew Łurzycanek wi-
bruje radosnymi nutami, gdy łodzie mijają niespiesznie Gassy, 
Nadbrzeż i Ciszyce, by zakończyć rzeczną podróż w gwarnym 
Miedzeszynie. Zejdą tam na brzeg, niepewnie stawiając pierw-
sze kroki na miękkiej trawie, a po chwili będą już wirować kro-
kami łurzyckiego szota i olendera. Zmęczeni i zarumienieni ze 
szczęścia wychylą łyk rozgrzewającej grzanki, zajrzą do wielkie-
go gara z tradycyjną sytochą, a wieczorem w blasku iskrzącego 
się ogniska zapatrzą się na uśpioną rzekę, by od tej pory myśleć 
już  o sobie: Urzeczeni…   

52°04’48.8”N 21°12’26.9”E
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Flis Festiwal – Spotkanie Kultur Nadrzecznych na Urzeczu

Gassy nad Wisłą
www.flisfestiwal.pl
www.facebook.com/Flis-Festiwal

Zielone Świątki na Urzeczu

www.zieloneswiatki.pl
www.facebook.com/zieloneswiatki



ŁŁurzyckie kwiaty haftowane są czarną nicią. Na 
śnieżnobiałych chustach, u szczytu cienkich ło-
dyżek, rozkwitają fantazyjnie, czarując mister-
nym detalem i sugestywną symetrią. Pną się ku 
górze, niczym symbol wzrostu i odnawialności 
życia. Jak następstwo pór roku, jak corocznie 
obradzające pola i jak rzeka nadająca nadwi-
ślańskiej krainie rytm spokojnie płynącego z jej 
nurtem życia. Krainie nieco zapomnianej i lekko 
już baśniowej. Zagubionej we wspomnieniach  
i na czarno-białych fotografiach, pod wysoką 
skarpą Wisły, między zarośniętymi starorze-
czami i łachami drobnego piasku. Niegdyś,  
w dolinie między ujściami Pilicy i Wilgi, Łurzy-

canki podwijały mankiety zdobionych czar-
nymi kwiatami koszul, zbierając przy brzegu 
gałązki wikliny. Przez zdradliwe mokradła pro-
wadziły bezpieczne trytwy, skrzydła wiatra-
ków cicho młóciły powietrze, a drewniane 
pychówki kołysały się na spokojnej wodzie. 
Ubrani w granatowe płaszcze oraz czarne 
półcylindry flisacy spławiali pełne jabłek i bu-
raków barki na kolejne jarmarki: w Wilano-
wie, Karczewie, Sobieniach i Górze Kalwarii.  
Bo Wisła była drogą, oknem na świat, groź-
ną sąsiadką i przyjaciółką. Rzeka była życiem.  
W jej zakolach, stare wierzby w dalszym ciągu 
opowiadają odległą historię Urzecza. 
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Grzanka
Składniki: 1 kg cukru, 1 litr śmietany 18%, 1 litr mleka, 1/4 
litra spirytusu

Cukier karmelizujemy w garnku aluminiowym, do tego 
wlewamy śmietanę, mieszamy drewnianą łyżką i gotujemy  
na wolnym ogniu do rozgotowania wszystkich grudek, na-
stępnie dolewamy mleko.

Sytocha
Porcja dla 4 osób

Składniki:
1 kg obranych ziemniaków, ok. pół łyżki soli, litr wody

Ziemniaki zetrzeć na tarce, wlać na gęste sito postawione 
na większym garnku, dobrze przepłukać, przelewając zimną 
wodą – taką ilością i w taki sposób, żeby woda nie wylała się  
z garnka. (Uwaga! Sytocha gotowana ze słabo przepłuka-
nych ziemniaków łatwo się przypala). Odcedzone i przepłu-
kane ziemniaki przełożyć do miski. Wodę z przepłukanych 
ziemniaków pozostawić na godzinę, żeby odstała się zawar-
ta w niej skrobia ziemniaczana. Następnie zlać ostrożnie 
wodę tak, żeby na dnie została skrobia. W garnku gotować 
litr wody z solą. Do zagotowanej wody dodać starte ziem-
niaki, pogotować od 10 do 15 minut (w zależności od ga-
tunku ziemniaków), aż ziemniaki będą miękkie. Następnie 
dodać ustaną skrobię, rozprowadzając ją dokładnie w nie-
wielkiej ilości zimnej wody (tak jak do kisielu). Wlać powoli 
do gotujących się ziemniaków, ciągle mieszając, żeby nie 
było grudek, zagotować. Podawać polane chudymi skwar-
kami (z boczku lub podgardla) z podsmażoną cebulką. Moż-
na (według uznania) posypać szczypiorkiem, koperkiem lub 
pokruszonym białym serem.



SStare cegły trzech gotyckich wież płoną ognistym poma-
rańczem w promieniach późno popołudniowego słońca. 
Opierając się o ciepły zamkowy mur, warto przymknąć  
na chwilę oczy, by zanurzyć się nieśpiesznie w przeszłość. 
Tam, gdzie miarowy stukot końskich kopyt niesie się po 
wodzie, odbijany od drewnianych nierówności zwodzone-
go mostu. Gdzie w pogodne letnie noce słodko pachnie 
winorośl, zasiana przez królową na stromych stokach skar-
py, a leniwa rzeka odbija światło milionów gwiazd.  W rze-
czywistość, w której smoki zdobią czerwone tuniki rycerzy,  
a świst strzały wystrzelonej z łuku, gubi się w metalicznym 
uderzeniu miecza o miecz. Dźwięk ten przywraca marzycieli 
znów w teraźniejszość. Wciąż w lekkim zdezorientowaniu, 
omiatają oni rozległy dziedziniec wzrokiem, by skupić go w 
najwyższym zdumieniu na barwnych flagach rycerskich bra-
ci, powiewających na delikatnym wietrze. Na długich dwor-
skich sukniach, haftowanych kolorowymi nićmi; zdobionych 
tarczach, naznaczonych bruzdami licznych bitewnych ran; 
kołczanach z miękkiej skóry, chowających się pod rozwiany-
mi włosami pięknych łuczniczek i lśniących zbrojach, brzę-
czących donośnie przy każdym ruchu średniowiecznych 
wojowników. Bo czerski zamek wciąż żyje. Maluje historię 
nową paletą barw, rozbrzmiewając jeszcze echem dziedzic-
twa i głosów, wypełniających niegdyś ceglane korytarze. Tyl-
ko zapach winogron przepadł bezpowrotnie. Została nostal-
gia i ciągnące się po horyzont jabłoniowe sady.

Godziny otwarcia zamku  
www.zamekczersk.pl 
tel. 22 727 35 22

Zamek Książąt Mazowieckich w Czersku
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Piaseczyńska sztuka ulicy

Centrum Kultury w Piasecznie
www.kulturalni.pl

www.facebook.com/CentrumKulturyPiaseczno
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EDDo Składu Towarów Wiejskich wchodzi się  
z brzękiem. Zawieszony na długiej lince meta-
lowy dzwoneczek wyprzedza swym delikatnym 
dźwiękiem wyraźne skrzypienie intensywnie czer-
wonych frontowych drzwi i ciche westchnienie 
zachwytu, towarzyszące pierwszemu spotkaniu 
z różnorodnością przytulnego wnętrza. Okrągła, 
barwna wycieraczka pod stopami sama zachęca 
do wykonania powolnego obrotu, przerywanego 
zatrzymywanym raz za razem, na zgromadzonych 
przedmiotach, wzrokiem. Emaliowane błękitem 
pojemniczki na herbatę; wyrzeźbione w chropowa-
tym drewnie anioły pokryte warstwą pastelowych 
farb, przeniesione wprost z dziecięcych marzeń 
barwne koniki na biegunach czy czarujące rów-
nym splotem, miękkie makatki kuszą, by zbliżyć się  
do wysokich regałów już tylko na wyciągnięcie dło-
ni. Bez pośpiechu jednak. Wcześniej przecież za-
mówić można domowe lody, świeżo paloną kawę 
czy orzeźwiający zielony sok z pokrzywy i przysiąść 

przy stoliku okrytym kraciastym obrusem, za to-
warzyszy mając skrzynie wypełnione jabłkami  
z okolicznych sadów. A obok kosze pełne włoskich 
orzechów, rumianych pomidorów, ogniście poma-
rańczowych dyń, przybrudzonych ziemią ziem-
niaków i pękatych, fioletowych buraków. Zapach 
stygnącego jeszcze chleba, mieszać się będzie  
z wyrazistą wonią kozich serów i dymnym aroma-
tem wędzonego jesiotra, gdy popołudniowe słoń-
ce zacznie zaglądać  do środka przez wychodzące 
na pobliski staw okno. Nadchodzi czas niełatwych 
decyzji. Z którego słoja zaczerpnąć aromatycznej 
herbaty na wyciszający wieczór w domu? Spróbo-
wać oscypka z bieszczadzkiej bacówki czy kremo-
wego twarożku z warmińskiej owczarni? Owoców 
której z odmian jabłoni skosztować w pierwszej 
kolejności? Bez względu jednak na efekt owych 
rozważań każdy gość zabiera ze Składu garść pozy-
tywnej energii tego wyjątkowego miejsca i ochotę, 
by znów usłyszeć brzęk miedzianego dzwoneczka… 
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Skład Towarów Wiejskich:

piątki: 10.00-20.00
soboty i niedziele: 9.00-18.00

Habdzin 29
Konstancin-Jeziorna

tel. 515 015 356

www.facebook.com/Habdzin29
www.habdzin29.pl



Wycinanka ludowa

KDK Hugonówka 
ul. Mostowa 15
Konstancin-Jeziorna

www.konstancinskidomkultury.pl

wysoko w górę rękami i przygląda-
jące się zabawie dostojne matrony 
w zdobnych, długich sukniach oraz 
sznurach korali na szyi. Aż w końcu 
roześmiani mężczyźni ze skrytymi 
pod rondami półcylindrów rumień-
cami na papierowych policzkach. 
Każda wycinanka to inna historia 
skryta za ażurowaną drobnymi wy-
cięciami powierzchnią i za kolorem. 
Niekiedy za radosnym, słonecznym 
pomarańczem czy żółcieniem. In-
nym razem za chłodnym błękitem, 
świeżym turkusem czy nostalgicz-
nym fioletem. Czasem także za 
stonowanym granatem i głęboką 
czernią. To historia artystek, któ-
rych już nie ma, dźwięku parowych 
maszyn, które już milczą i tradycji, 
która przebija tylko przez malutkie 
oczka w papierze.

PPrzywędrował drewnianym mo-
stem między Gassami a Karczewem. 
Zrolowany w szumie parowych ma-
szyn i gwarze wypełniającym cegla-
ne budynki fabryki. Cienki, glanso-
wany, kolorowy. Papier. We wsiach 
na prawym brzegu Wisły nabrał no-
wego znaczenia i kształtu. Miękki  
i delikatny, zmieniał się w rękach 
konstancińskich wycinankarek, od-
dając w najmniejszym szczególe, 
inspirowane otaczającym światem 
wzory. Wpatrujące się głęboko  
w swoje ptasie oczy pary gołębi, 
jaskółek i kogutów z wyrazisty-
mi grzebieniami. Kwiatowe orna-
menty poskładane z niewielkich, 
podłużnych listków, okrągłych 
płatków korony i ledwie zarysowa-
nych łodyżek. Tańczące dziewczęta  
w lekkich spódnicach, z uniesionymi 

52°05’10.6”N 21°06’34.0”E



TTurkusowy słoń cierpliwie czeka na swoją kolej. 
Jeszcze tylko kilka chwil, a rozgrzane kremowe 
anioły opuszczą wnętrze wielkiego pieca. Ustą-
pią miejsca właścicielowi zakręconej trąby, scho-
wanemu na dnie kartonowego pudła, a same 
ustawią się na długim stole, czekając aż sprawne 
palce nadadzą im nowych, intensywnych barw. 
Wcześniej te same palce wyrzeźbiły ich delikatne 
skrzydła i długie włosy, a czas i ciepło utrwaliły 
promienne uśmiechy na drobnych twarzach. Teraz 
przyszedł czas na kolejną dawkę fantazji, czekającej 
w niewielkich słoiczkach, wypełnionych po brzegi 
kolorowymi farbami. Wystarczy jeszcze sięgnąć 
po jeden z cieniutkich pędzelków, zgromadzonych  
w brązowym słoju niczym bukiet osobliwych kwia-
tów, by anielskie suknie zaczęły cieszyć oko jasnym 
błękitem, ciemnym fioletem czy radosnym różem. 
Urok ceramicznych przedmiotów i serce włożone 
w ich tworzenie przeniosą każdego w baśniowy 
świat. W miejsce, w którym po otworzeniu szkar-
łatnych drewnianych drzwi spotkać się można oko 
w oko ze stadem rozbawionych dinozaurów, prze-
spacerować wzrokiem po komnatach imponujące-
go zamku, zasłuchać w śpiew skowronków, które 
przysiadły na żeliwnych drzwiczkach ceglanego 
paleniska, czy wziąć do ręki garść połyskujących 
czerwonych serduszek. Świat ten można nie tylko 
podziwiać, ale i samodzielnie modelować w lepkiej 
glinie, gotowej sprostać każdemu z naszych pomy-
słów. Ogranicza nas tylko wyobraźnia.  

52°02’55.1”N 21°00’38.5”E
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Pracownia plastyczna GAGA

ul. Jeziorki 18  
Wólka Kozodawska k. Piaseczna
www.pracownia-gaga.pl

tel. 694 840 050, 602 215 249



WW wysokich oknach, otoczonych drewnianymi fra-
mugami w kolorze lekko przydymionego turkusu, 
przeglądają się wiekowe dęby. Raz na jakiś czas po-
chylają powykręcane czasem gałęzie, by zajrzeć do 
przestronnego wnętrza przedwojennej willi i ulec 
magii sztuki.  Piękna, które kryje się w każdym za-
kamarku domu. W ciszy, w której kolor i uchwycone 
na płótnie pociągnięcia pędzla zabrać mogą do bram 
wyobraźni. W zdobieniach kruchej porcelany, przy-
ciągającej wzrok zza szklanych drzwiczek eleganckie-
go kredensu. 
Między opartymi o siebie gobelinowymi poducha-
mi i w dotyku chłodnej ceramicznej biżuterii. Słod-
ki zapach różowych lilii zdaje się czarować, a smak 

czarnej, mocnej kawy rozbudzać artystyczną wraż-
liwość, która przecież drzemie w każdym, kto idąc 
wąską ścieżką przez ogród, zdecyduje się otworzyć 
drzwi Kolonii. Nie ma pośpiechu, bo sztuce poda-
rować trzeba swój czas. Uchwycić palcami parującą 
filiżankę, pozwolić myślom i odczuciom przejść się 
niespiesznie po pokojach, zatrzymać na moment 
wzrok na nieuchwytnym przy pierwszym spojrzeniu 
detalu i zadumać się nad pytaniami, na które być 
może nie znajdzie się jeszcze odpowiedzi. Wszystko 
dlatego, by potem przysiąść przy stole w salonie, 
odstawić filiżankę na spodek i zapatrzywszy się na 
potężne dęby, zapragnąć szukać tutaj własnych od-
powiedzi. 

Kolonia Artystyczna

ul. Dębowa 1
Zalesie Dolne

piątki, soboty i niedziele 
w godzinach 13.00-20.00 

tel. 602 20 20 20
www.koloniaartystyczna.pl

52°03’37.5”N 21°00’46.3”E
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Jazz Zdrój Festiwal

Park Zdrojowy
Konstancin-Jeziorna

Niedziele jazzowe

Centrum Kultury w Piasecznie
ul. Kościuszki 49
www.kuturalni.pl



Zupa z dyni
W garnku rozgrzać masło. Zeszklić na nim krojoną 
w kostkę cebulę i czosnek w plasterkach. Następnie 
mieszając, dodać dynię – obraną i pokrojoną w kost-
kę (wielkości 2-3 centymetrów). Zalać wszystko bu-
lionem, tak żeby pokrył składniki w garnku. Posolić 
i popieprzyć. Gotować od 40 minut do godziny – do 
momentu aż dynia będzie miękka. Potem zblendo-
wać to wszystko w garnku. Dodać 1 łyżeczkę gałki 
muszkatołowej i kilka kropli tabasco.
Posolić i popieprzyć do smaku. Zaprawić śmietaną. 
Podawać z prażonymi pestkami, grzankami, szczy-
piorkiem i olejem z pestek dyni.

Składniki:
dynia (2-3-kilogramowa, pomarańczowa) 
3 duże cebule
ząbki czosnku
1 litr bulionu drobiowego
sól, pieprz
gałka muszkatołowa
tabasco
2 łyżki śmietany 18%
2 łyżki masła
szczypiorek gruby
grzanki
prażone pestki z dyni
olej z pestek dyni

PPomarańczowe banie grzeją 
się w jesiennym słońcu.  
Obok inne, zielone 
 - jak gąsiory wyciągają szyje 
w niebo. Kawałek dalej  
przytulone do siebie 
 –  żółte, beżowe,  
nakrapiane,  
pasiaste, gładkie  
i porowate, małe i duże. 
Feria kształtów i kolorów. 
Jakby tego było mało,  
gdzieniegdzie bieli się  
warkocz czosnku  
a wzrok przykuwają  
czerwone strąki papryki  
konkurujące o prymat  
najurodziwszych  
wśród warzyw.  
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Lesznowola – stragany przy ulicy Słonecznej



Czerlotka

Cukiernia Szymańscy
ul. Pijarska 31

Cukiernia Karpatka 
ul. Kalwaryjska 2 B
Góra Kalwaria

www.facebook.com/Czerlotka

51°59’05.5”N 21°12’58.0”E
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KKorona królowej Bony jest lekka jak chmurka. 
Słodka, o delikatnie budyniowej barwie, ozłoco-
na cynamonowym pyłem, strzepniętym z cegla-
nych murów czerskiego zamku. Nie sposób jej się 
oprzeć i szczęśliwie niekoniecznie trzeba. Pianko-
wy klejnot spoczywa w skarbcach wtajemniczo-
nych cukierników, zdobiąc ciepłe jeszcze kruche 
kostki, pachnących miodem i aromatycznymi zio-
łami  jabłek oraz kwaskowatych wiśni. Bo Czerlot-
ka jest niczym skarb, którego każdy może skoszto-
wać, spełniając swój sen o bogactwie. Bogactwie 
smaku ukrytego w chwili drobnej przyjemności  
i bogactwie historii, która powraca w szumie ja-

błoniowych sadów, ciągnących się aż po czerski 
horyzont. Wiekowe drzewa, przygarbione pod cię-
żarem napęczniałych od soku owoców, dźwigają  
na swoich barkach także wspomnienia niezliczo-
nych słonecznych dni, letnich wieczorów, wypeł-
nionych pracowitym brzęczeniem pszczół i ożyw-
czych deszczy.  Odradzający się co rok na nowo 
złocisty, jabłkowy miąższ, przechowuje w dalszym 
ciągu w swoich lepkich kroplach, czar przeszłości 
i magię tradycji.  Jest w nim też jednak świeżość 
współczesności, ożywcza energia przyszłości oraz 
harmonia tego co minione z tym co obecne. Pasja 
i inspiracja zaklęte w smak.



NNawłociowy ma barwę słomkowego kapelusza; malinowy jest 
żółtozłocisty; w lipowym migają zielonkawe refleksy, brunatny 
wrzosowy wygląda niczym spalony słońcem, a z rzepakowego  
wykrystalizuje się jasnowaniliowy krem. Przyglądając się z uwa-
gą dziesiątkom słojów, wypełniających uginające się pod ich cię-
żarem wysokie regały, można dojść do wniosku, że kolor miodo-
wy to jedynie przywidzenie omamionego lepką słodyczą umysłu. 
A i ta słodycz lubi płatać figle! Zaskakuje karmelowym posma-
kiem, orzeźwiającą cytrynową nutą, delikatną goryczą czy roz-
grzewającym, pikantnym zakończeniem. Z poskładanych niczym 
z sześciokątnych puzzli plastrów skapują na palce ciężkie, gęste 
krople miodu, wzbudzając brzęczącą wrzawę pszczelich rodzin. 
W pozornie chaotycznym zamieszaniu znikają one po chwili  
w niepozornych ulach, pozostawiając na zewnątrz jedynie rozpro-
szony w powietrzu kwiatowy pyłek. Drewniane, wypłowiałe lekko 
od letniego słońca domki są niczym tęczowe skarbce, pełne aro-
matycznego płynnego złota. Otulone od wewnątrz żywicznym 
propolisem, kryją słodkie sekrety pasiastych owadów, potrafiących 
z piękna kwiatów wyczarować smak błogiej przyjemności. Takiej, 
którą wybrać można po kolorze, zdjąć z przykurzonej półki i przy-
wołać do siebie jednym odkręceniem metalowego wieczka. 
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Tęczowa Pasieka

Cieciszew 11
Konstancin-Jeziorna

tel. 501 550 652

www.teczowapasieka.pl



CChleb świeży Panie. Najlepszy. Na liściu chrzanowym. 
Ja tu już siódmy raz. Ja nie nowy.
Garnki dla Pani. Na kapustę. Gliniane.
W kwiaty ręcznie malowane.
Korale najczerwieńsze dla ślicznej Panny. 
Te jarmarki to jeszcze od księżnej Anny.

Na straganach słodycze i miody złociste.
Kawałek dalej sery, wędliny soczyste. 
Ciasta tatarskie, nalewki, psiwo kozicowe.  
Ech, uważaj chłopie! Łatwo tu stracić głowę. 
Księżacy łowiccy, Kurpie, Kaszubi, Ślązacy i Górale. 
Pięknie wystrojeni. Tradycji nie wstydzą się wcale.

Tam już ze sceny muzykanci grają i śpiewają chórki.
Oberki, kujawiaki. Były też mazurki.
Z przytupem. Na ludowo. Na wesoło.
Wirują spódnice kolorowe wkoło. 

Widowisko w chłodzie wiekowego dębu cienia. 
Niby to samo, jakby już było, a jednak się zmienia. 
Tu rycerz przystanie, tu zacni mieszczanie. 
We wrześniowym słońcu – regionów spotkanie.

Jarmark Piaseczyński

Park miejski w Piasecznie
www.kulturalni.pl
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Góra w Ruchu

Ośrodek Kultury w Górze Kalwarii
www.kulturagk.pl

www.facebook.com/osrodek.gorakalwaria
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